
M. L. ARSANDOUX. 

o A. 
- Dfaczego ma/ty tak krzyczy? .„ 
Z teimi słowy na usta.ich eUe12:a111.cka: pa1t1i 

Irena Feret 1w,pald:la w kapeltłs.zu nia g1to•w1ie 
do ik'ltchrnii, gdz~e :stall"a s,tedemdz11es1i1ęci.0Uetnia 
co na1jmn,ied lkohieta w cz.airnyim ·C.z~pku Dik1•· 
laijącyJm poorarną zmairsz.czkami 1twa1riz sta:!a 

·w ·posta1wire skiurczomej. 
-- JaJkito? - z.awofafa pan! Ye.ret - m1le

ko s,terya1i:zuje s·ię teraiz <lop·l1em!. Mają;.: 

wró.c.ić o ós1med jestem tu p:rzy,paid:kieim o 
wip61 do s116dmei.i zasfarlę moje dzJJecko zgto
dnkute i... Ach! 1Ro1zt1mfom ternz! Fla1sz1ka roz 
b!ta! ' * „, 

- Paitr.z, Marce~i _:::.. mów:Na lirena do mę
ża, rozbieirauąc s'ię tego samego dni1a wie 
czorem - twoja matka przy1pa!lii~a1 ml ~nowu 
kombLnację ... Bar1dzo Zil1!ierdotężnii1rura b1eda1c1:.· 
ka w osfa1tni1ch czasach„. Zarp01111i1J:J.1a się -· 
Znafa.zta11n dz:~ś rano .11ilst, który ,pms.irtaim, że
by wrzuci~~a do skrzyn'ki l})OicZ'towej przed 
trzema dniiami. 

- Po,coś obairc.~a.ta ją te1m? Nie mogłaś 
zrnbić tego saima1? 

- Tak! Na1tumninie! Za:wszc je1Steś po jej 
strornJ,e ! A:le co wa:żruei.isza ... 

Umiil1kła:. nie ik1ońc·ząc. 
- Go ta!k;Ilego? 
- Nile! Nie ,powiem! Zmów n,~e będę 

mialta slusziności. 
f, nadąsania:, łeżąc w tóżlku Oldw:ró,cJla się 

plecami do męża, który d.ziDś ·wtaśniue chciał-· 
by m:teć ją tuż 'P'fZY sobie r j:e1st ll1'ieis1polko:jny 
pTzyitcm, co mfaia mu waJżneg.o do powJe
dzen1Ia,. 

- Ireno! 
MHczenfo. 
- fre1n:ko ! Moja droga! Kocharm brurdzo 

moją matkę, ru1e jeżel1i ·naipra:wdę zarSZ1Jo coć 
waiżrnegQ, jeśH ty h1b zidwwie Iwonlka w 
grę wchoidzrL. 

- Wtaśnie - odezwafa s,i1ę Irena, sfa1da
ją.c - z:aidaję sobie pytain,ie, C'ZY ibezipiiecznie 
z.oofaJwii1a'ć Iwonka pOtd opieką twojej maif!kl 
teria1z? 

- Czyżby źle olbchodiz;illa si'ę z 1111iim? --
spyfaf z niieidow1i.erzaill1i1em. . ·· 

- Te:~o :nre przy!J)usz,c,za1m, choć „. z ty
mi starymi ludźmi ·l1•k można nli,gidy W'ieJdzieć 
!wonek <lene:rwuie ją ... Nic dz.iw1111e.go zresz-
tą ... W jelj wi:eku!. A1ch, gdybyś wi.dzia:r Je.~n 

aói:k;f i bolk:ii;, Ma1rceli!.„ CzerwQine jak 01gień~ 
Twoja mart!ka .·nie zmienia m11 !Pieluszek„. 
<Jt.odzi go przytem ! ... Dziś vo prn!udniu wrći 
ci'latm niiespodz.ia!nLe ,wcześnde;j .i ~na schodaieh 
JUŻ shrszafam krzyk matego Był mokrv i 
głodny, wyobraź sohie '·· Ach, wszystikoby 
szfo irnaczej, g;dyiby moja mamą, tu była!.. 
·r eiraz, po śmderd oica jes•t wolna ... Ma c.Zter 
dziieiści osiem lat! To nie S1ie:demdZii1esh1 t 
dwa! Tw:oaa matka nie może pracować taik 
ciężko! Jeżeili chcesz zachować ją cUuże.t 
NZY życiu ... 

- Oczywiśote!.„ M·oją drn,gą mateczkę! 
Nie1chże twoj,a mama zamiesznrn z nami! Mo'" 
j;a bę.dzJ,e mo1gla odpoc.zywać wówcza·s. 

- Co~ Dwie st:lite kO!hiety w domu? Zwa 
rjowaleś ch}'1ba mój !Vlarce11i! KtócHyby się 
po calłych dn·~a.ch! Wy,rywafyby sobie d21i,ec
ko. OdzJ,e umkścić je z.resztą? 

- Wfęc. 
- Trzeba oddać twoją matkę do przy. 

turku. 

"' Przez 4 dini p. MairceU Ferd ibyl 1przeciw · 
ny projekto·wi żony, nie mogąc pogodzić S1G 
z myś.J ą wypra wi'el1'ia mart:ki z domn, aiż pią
tego wreszde wy1pro.wadzony z rówmowagl 
bezustannemi ska1rgaimi Ireny ustąpill. 

- Zo1ba1czysz, ma11no --- upew111ia:f s1tair111,~?.: 
kę odwożąc ją w tydzień 1później do pr.z.y
tuNm dl1a sitairców - że będz!e ci dohrze 
tam! Żadine1go ,go.towan1ia1, pra:nda i drndz,e 
n'.i'a: po sprll!wrunikl. J aik mar.kiilz~e wyidaidzą ci 
śnialdarniie, 01hi1aid i kolaieję ,gotowe. Będ:z~e 
my ciię odwiedz:a1li co mteidzielę. Prawd1a, 
Irei111ko? PrzywJeJ'lremy d poimairańcze. Bę
dę chowat felje1tOil1Y dfa oieibie! Sta1rnszka n1il 
czaila1, pafrzą.c upor1czyw1ie nia u:liicę. 

li< 

Codzień Ire:na Feret · wdn1szowata sob1e 
reo1rgani]za.cj;i w domu. Marceli byl rów1n1,eż 
zachwycony. Na 1ws1pomnrtem1ie N-.ru 642 .ty":. 
koi, pod kitórynn ima1t'ka je,go fiigumw:ata na 
li'ści:e p.ensjon1arzy iprzytułlkm, 1111Jewa1ł nie:co 
wv1rzutów sumie111iia1. To też my;śilait o tem 
ja1k iJ1·ajmrui.e~. W domu s~ło 1ternz W!Sz,ysiJko 
jak po maś:le: Iwolllek byf dodrza111v, 1sima;cz
n•i1e przyrządzony obiad 1POdancv w :porę i 
koimbiinaoje p.ani Ire,nv nie,przypailolne. M1a'i
ka piamt domu, 1w siiUe wieku jesz1cz1e kob.i.eta, 
obow~azaina była p0inad'to lbę1bind1ć o 1g:a1dz.ine 
·wpół do ósmej 1raino do SYJptilarlnii., by oibud.zlć 
śpiące matż.eństwo. 

- ttaJ·!o! lia1Ho! Ws ta waić, 1dzii1eci! 
Pewnego :rainrka Marceli na:w;pM oitwoirz:,:ł 

i10\v'ieki ma,jąc wirażenie, że jeisrt: ba1ridzo póź
;1,0'. R,1ziUciliwszy okiem na zeg1a1riek, zeirwat 
się z l6żllrn, wolai.iąc: 

- Ireino! Ireinio! Twoja matka zarpomnia~ 
ła za1pukać do .nas! 

- Nie slyszeHśmy praiwidoipodorbnii·e -
zaimvażyla Irena,, oc:kmą w1szy s:ię ze is11u. 

- Dlaczegoż więc nie wezwa.ła nia1s .na 
kCJwię? 

Irena z,e:sikoczyła na to ·z łóżika, 111a:r·z,11 
.:;iWs:zy pe1nin.ta1r,, po.bi'e,g,fa do safoirnilku. 

- Mar·cC'l1V! Ma!rceiJii! Chodź rprędko! --·· 
wo,tała za eh wirJ ę. 

W.pór 1e,żąc na brzegu sklaida!llego tóżka, 
ma1tlka Jireny, tlknięta para1li'iem byla brz. 
wfa.1dna. 

W p.airo ty~odni potem. kiedy pa111 feret 
korzysta/ją c z n1iedzieli wyb1era1t sfę oidw:e
dzlć matkę w przytułku. Irena o:dez:waila się 
dr 1J:J.ie.go'. 

- Możebym 'i }a poszta z tobą? 
- Co się jej stało? - poimy śl a! rnąż zdu-

miony, od rnku bowforn noga Ireny nie po
stała w przy1tut1ku. 

- laik 1sądzilsz? Matka ra.da lbęidzie, it::śli 
zabiierzel!TIY jej małe,go? 

- Ba;rdz,o rnda' - za wolał Marceli 
wzrn5zo,11y, gidyż za ka·ż.dą jeg'o wizytą sta
rnszika nie wspominając o syno\vej mów1i1ła 
c• Iwonku, pytata .tle ma ząbków, czy c11odzi 
i ldedy babkę odwiedzi? " 

- Na:s1tępnym raz,em ! - odpowi'aidał. Ale 
„n.aistępnyim rnzem" a~bo zn. piękna była P'O
';?;odai na to - według zda!nia Ireny, - że
by dz,i.edko S1i1e1dzfalo w zamknięci.u „z. tymi 
:starYm1", !t1ib za brzydka, by wychodziło z 
domu. 

Iii 

I w.onetk ,rnie poz1na1jąc babrki roz!krzy,czal s:<; 
w ndebogłcsy, k!i 1edy staruszka w z:a1chwycie 
i1ad nim zbi\i~yla swą pomarszczo111ą twarz 
do jeigo riumiane1go buzilaczka. 

- Ach I Ma1rceli ! Za:bi.eirz go do 01gT1odiu ! 
Zmę.czy ba1bkę! - zawotala Ire1n<J, .poiczem 
poZ'bywszy si1ę badawczego wzroiku męża. 
który daremrnie taimar sobioe głowę na.d pyta-
1r!iem, oo żona zamierza, pochylN'a się ku srn 
rusz.ce i wz1i.ęla ją za rękę. mó1w1ąc tkliw;e: 

---Slucha·i, maiteczko ! Czuję się wi1n11ą 
wo/bee crehi~e. Jestem nerwowa w1i:dzisz, i 
dlaitego oidzywa1lam się do c.i1eb1i1e os1tro cza
sa;mi. 

- Nire mówimy o tern ... 1 a1kie cLcuw:ne dzie 
je, córko.„ 

- Niie p.01wi1rnnam hyla po,zr,vd1iJć Mamcele
mu, żeiby ,cię u1mi1eszcza:l w przy,1Jui11m ... Nie
ra12 myś1ląc o tobie. robi:fam so:bile wyimówlki. 

- Ni,eipotrzeibrni·e, córko. Doibrze mi tu 
Przywylldam już. 

- Wróć do nas1, nna;tecz1rn ! Nie chcę, że
tyś umileiraiia: wiśród obcych. Na,r;a1z1ie bę
dziesz muała :sp,oiro z,ajęcia z Iwio1111kilem, bo 
matka mOlja chwilowo le,ży chom w szipHa
lu. a1e jaik tylko rwróci do zdiroiw1ia.„ 

Staruszka .Q!tWorzyła szeiroiko ra1dośi::ią 
ro:z1~fy.ste ·oczy,, s1kilada~ą,c jalk ido moidllitwy 
drżące ręce. 

O, mój B01że! O., mój Boże! ~ s'ze'))czą 
bez:zęhne usta, tlllitc w:ięcej niic zdoilne 1po·wi:e
dz.~eć ze w1z.riusze1nda1. 

- Ma1rceili ! - za,w0:!aita lrenia do p0id
chodzqce,go męż:a~ 1tw~ja maitka w'ira.ca do 
na1s. Jakże s1i1ę d;es,zę! 

- DosJrnnaile! - odpad ipa111 Fe.ret, zro
z,umiawszy naireszeoie do ,cze:go żOJna dążyls. 

Z rama - ,pouczała Iren1a sit1all'uszkę w 
taik1sówce, którą w~ozfa .z rmęż:eim matkę z 
przytułku do do1mu - Iwomelk dostane kileiik 
ow'sia1ny. O kwaidra1111s drngii Dld ~nia1s jest 
skle:p z mączne.mi avtykutiami1, iporka:żę ma
mie„; Znnrenóllii1&my r.zeźniilka,, .po1pirze1din~ bo
·v,.·icim oszuklrwair na ~viaidze. Ni1e zw:raca,tas 
na to wwa:g.n; rruatko ... Obeany jeis1t ,daJlej nie
cu ... Ale, rdąc :na .s.pa1cer z Iwo1nlkie1m„. 

- Zosta1wi1wm cię, mamo -· rz.uci~a śpl'e
sz:nie1, kri!edy atUto stanęto p1r12ed. c101mem - bo 
ma1111 ncz,enircę 1obok. Zna~dz1iesz ja1rz.yiny dr· 
rmmtu ·na stole .kuclrnnnym. Jest 1rów1rdeż 
s2.1pinak do prz.yrząidze,nta. Nie prz.eisó:l v.o 
ma1tko. Miilalfaś zawsze cięika rękę. Uw,1-
i2j1 żebY: zupa 1J11i,e prz.ywairta do rnndl11a. 
Zd8:rz:ato ci. s·irę rniernz ,przyipaJJ;ić ,ją. 

Odchodząc, dodaita jeszcz,e: 
- AQel A~e ! Bielizna do 1pria1nia Jeży w 

ba!liji.. Jeżeiliil będz,ire-sz miała cza:s, oiezywl
~.c1i:e„. Tyilfoo bez szczo,tkl, bairdzo pro1szr. ! 
M.iila1faś matko mank p.ostugiwać się nią,„ 

I }01wi1dzenlia ! 
Pobiegfa fokka jak p1iórko! 1\farceH ·Wś,lad 

za nią! 
„Czcij 0ij•cia twe~9 i ma.tkęi twoJą.,." 

Tłum. Jotsaw. 

DODATEK NIEDZIELNY DO „KUR.JERA LóDZKIEOO". 

Rok IV. Niedziela, 24 sierpnia 1930 roku. Nr. ~s. 

Wroc nicę zwycięstwa. 

15 sieripn1i1a cala Poilska śwd1ędta dz,iesiątą rocz.niicę ·odpa111ci1a i.na1ja:zdill ho:Is1ze'W'iiclde1g;o. W Ł10tdizi obchód tein p1o·łą,czoin~ był 
z u!r.ocizys:teim oidisJ01111i1ędem rpo1111111dlka :ku iezrail bo1haite;rsiki1eigo ka1pifaina1, ks, forna1ce1gio S:k-01mpki, 1p0tlć,gl€1g'o ,piod Wars.z1il wą w. r; 
1920. Na . ,z,d1jęci11 wlildziittny pośrodiku ipomni!k Wi moimenc.ile ods.to111iięCiiia, ·u gó1ry !J1,a, leiwo 1rnLe1P;r:z1e1li.:•z,o:ne t1tiurmy, hiiorą1ce· u ... 
d·ziat rw 1po/dm!!l(Jfs.1.eim świę.c'i.e, ~ •1Jll'a1wo idie[e:ga.eii.e 22 kó.f prnwi1ruc·jornafoyiC11 Zwiiąz:k1u lM!IJo:ctz.iJeliy Pr1~1s.ki:ej. 15ipe.cja.ln11.e .n,a t.ę. u-
ro.c:zy,s.tiolŚlć \PlfZYlbYtlie d'() Ł.oidzil•. ' ~ooo!i!l"a·fje d:alli.5i;~e prnedLSltaiw1i•adą 111()1W1Y P10ll11ll'llilk ,z cLriuig<ired s;br1ot1w om.Z · mo1me.n1t ~:kitaid,3rt1ia · 
W:iieńl.:.6w 111a1 vl!Yłc'ie Ni~·ZTialllieglD rwtmer1zia iPJ'!ZieZ 01ngani·zaicj1e b. 'WIOUSilmwyc1h. Fot. A. Meyeir, tet 108-81. 



TEATHALJA. 
PremJcry warszawskie. -- Co to jest sława~ 
Z tcatr(Jw berliriskich. - Drobiazgi z za 

kulis. 
Si1e,ripi1el1 .. „<- to nawet <l'la .tcaitrów wa:'

:.;zaws1kich G1k'rns iiaikacy1jno - wc1gcta2.yj111y 
d'laitego te,ż krnniilka tea1tr~l11ego ż.'/cia sfo
tecz~ne1go 11ie notude ni'g.dy w tym micsiąci.; 

jci.1kii1chś pÓiwa1Zinii.ejiszych _wyda1ne(1. Nie .111..i.

le,ży do ·i)1nch ·i~0pew1n0Ścią rów,nie:i wys,ta- . 
w1iente w ~reait1·~~~.Le.tnfa11 gram~j niedawi111) 
w Łoidz1i,, ·ofahed· .~hoć śmres.me.j komedijt 
V crneuilla 1V~-:t. · „fgzotyicz1na -kuzynlk~", O· 

pDir,tej ina 1sfa~.\~~11 po;dkitaldzic ma1lżeńskiegn 
tr6jkąta, ściśleti 1m(Jw1iąc - 111aw,et dwó.11 
tróJ:kątci,\\7', ;;fgzo1tyc.z1iia kuzynkit" 1poskuda 
pe 1Vną rzecz, ce:rnną ze sct:1111icZ1nW{O ipu111kh1 
w,i1dzemfa; m'.1airnowide - do:brze ,pod1pa'trzo
ną i jeszcze l e1p1i 1eJ :poistawiolllą f,iigurę owe
g:o gro1tes'kowe"1;0 męża .z(~rndz,011,ego -·· Bu· 
relłai, któreigo w Wars.z.a;w:ie z rzaidką sit:\ 
k'flmiznm in1tenpreituije 1p. Onvi.d, Z p0iz.oista
Jych wyko1naw;ców .!1ntere:s1u1ją;co. 1za,gra.to· ,„e
~z.o,ty,cz1ną" Soinii·ę p. Oelrla., utr.zy1111uj;:ic si~ 
w 1gra!liicach doibreij 1kultnry affdoimkiej i rnic:
zeipsutego snnaflm. 

Nad zci.g<11d:i:i1re1111lit:m, co .to jes:t :siaw,a .i jaik 
j:i osi<u;inąę~:;glc1\vili ;s•ię fiilozrnfowiile, artyścL 
pisarze. do.Phoidt:ac do różnych wn1i·0isków. 
uajczęścilej '·ct~. ta1k'.d1, które. <lila za:~nteies1 ,. 
w:a1ne.go byly ~i,21j1ba1rdziiej do,godn1e. Faktem 
jest jedna;k nieza;pi:zeczah1ym: ;po wie1ekroć 
przez his1t0iriję 1potw1i1e:1:dva1ny:m, że sfawa:, .pa. 
mi,ęć u po1to1mnych, ro1zgtos f znalkomite iimh; 
na k'vnta1ch hiistoirji są to w duieij imierze rzc
c.zy przyip'aidlm, iktóin; --:-- ja1k w1iaidomo - ·jesl 
„n<Jdwspaniafl,~zym rcży,serem" ·-.i w· da
ll:i"lll wz1ględ•zi1e 1r<))v1i11i1eż. Bardzo po,ucza
Jącą 11.a tein teuno"i'.f historję 01po1w1irada 1v. je
dne1m z .czaso1pisim fraincuski'ch 1p. A V1feus t, 
a Mstorja ·ta jes•t tem,.cielka,wsza, Żie 1dotycz;y · 
w,11a1śnie jedinie,go .z 1pajsl.ruW1111ie1}szy;ch w śwli1e
cie l1udz1~ - Sze~1spdlra. Ja1k · wy,vod-~i. p. 
Vie1n:sit, ba1rdzo 111iew1i:e1e braikowaiłn. by .P<!· 
m1i1Qć o genda1l1nym :ruforze „łiaimlet.a"' ti·wa~ 
hl bardizo 1n1kdl1uigo, bodaJj itak ty11ko. ,me 
trwało je.go ży,~1ie. Po sukcesacl1, . które 
Szek1sp•i!r. oclrnosH ··W• ży6i1a · na .. d1eskad1 set'' .. 
rI1czinych · .. gt&\v111iie ·da!~o akt.or, 1by1t ·Oin przez 
d wfośc i1c · 1 at.," w An.g1l1ji 11Yra wrre 1111i;ezna1ny. -
0.rYwa;n,o w1prn widz:ie tu i ow'dzii1e · sztu.ki 
Sze!kspiirai, .a1le · za,zwyoza.j „popr:aiwiane'.' lub 
prnera.bi1ane. il 1pod;pi·sywane ina:z.w;isarnrni tycJ1 
ma1to oidpow11ednkh' przera!hi1a.1czy.. tak mp. 
T01te:s pi·ze;:o1biiit ,,KróJa · Learn'.', „Wi1e1le ·ha~ 
ł<!Sll n nic'! :przernbi.li·Dare1niant:i James Mi1- · 
I e·r. l nri.e~.- ,UJtw.orr,i . S wJ{s·pii<r a. ;P r,z erks1z,tąitĆ.~i ą 
i prze:irnaiczają :dow:0hi1i•e Dursey, M a;rsh, Ha w 
krrns, Joh~.-Tom11i1s, 'sti.erildain, Shain:d\ve.ItJ, Ja
mes Love, Gumber.11:i1nid,· H.ulll i 1'11, J edein tyl
ko Oa·rrkk,, , . z:nakoml1ty · .· <tikto1r . arng.ielski. 
przerahiame. 1prz:eiz ~sii1ę mtwoiry .. Sz.·eiks'.ui.ra. 
po,dip]s y~~va·i je.g.o ~'a* \Vd?.~1i1ę111!., 1. T:eJl ,~'f tą$i1·~r:·: · 
Oar'rk:k. prz:Y:c:zy!ndil się ·w wysoki~n stoipnlu 
do ,po.śmi.eritnej sfaiwy Sze1rn1p1Era. Graff on 
l-!:Mw1ne rnle w id wudziesi.u 1Jdil!ku draimai:ach 
Szekspira, a że wyjeżdża•! 1rów:n1i1eż Jua go. 
ści1n·1rn wystf;,py za,gmnkę, .w1ręc w 1po1toiwi:c~ 
18 w. i:mię Szekspira ,po.częlo 1si1ę sita·,vać 
~do•foe r poq;a grnniilcami je1g() 101j.czyz1ny.. 

Ale choo'.1a1ż twórczość Sze1ks;pirn pc
:rna•wa·no crnraiz sze·rzej, 111ie z11a1c.z.y!o to 

pr.zockż, że sputybta si<: una wszi.;dzic ;, 
zachwytl:rn uw1:i::bii:11km. W:,-sc1w~u1<i 
przcdw:ko hn'1rcy· . Otella'' naijrozm::li:tsze 
cz.ęs·to pod wz1glGdcm for,m·alnym sfu'Szne 
:'~urzutv, i1 jeszcze w r. JIS64 w p11,czyt111ym 
arngfe1lsfoim dzie1)]111i'ku „Da,.i1ly Tc.le1gra;ph" pe 
w1!e1n ieljetcinjlsh1 n~i,pisat z iro•:t•ją, ie w WK>-

1 Lumiejscowościad1 uświiewnc~ A111,glji s! d \\ • 

11ejsz.ą (is u.b:istośc.:ią,,, hti·źl i · .. Sze:ksipi:1r •. jcs l _ p. 
Cai.leraift! k1tc)1ry b:y1t pg1~ć1.w·czi1s„. k~) 1teim. · -
J)z.h;i.ai w1prawdz1:c tego· mdż1<~u zestaw,;e1'i 

i 1!M czy111ić :n::e -cśmiehr si'<;, 11•:1zw'.13k:o Szeik~ 
<.pira jest wlSzys1tk.'m i wszt:dt.,iie z1naine, nic 
::,;idźmy jedn,~'lk, c1piera:ją.c si,c; cho.óby 1111a wY
żeij \\ 1.-;pcim:11ia1nych fakta:cl1 i 0ilw1lkz111iu 1śO:c1ch 
1'.c sła\\rę jedy1n.!1e gc111ijus.zo1wi 1swe.niu m1!1l 
SzC'lc·;·pir do zawdziiQczcini1a, Trzeba byto 
bmv1iem na ng;·run1towa11;k ·t01i s!a,wv . b:ar,d1zu 
dilllgicli lat ,p,racy :i wy·s;iiflków entuz1~astów i 
po1pularyzato:rów dz,j1eJ Szekspi'ra., dług;icl! kvt 
dzk1,fal1n0:śd różnych :kół 1i 1tmva.rzyshv szck.
s·pfro\vsikid1, pn11p<1,g;uJqcyd1 s1to1w1em . 1 czy
nem k11lt je1go wie1lki.e,j twórcz·ościi .. Oto·jdk 
\v.y_g,lądają kLliPsy sławy., która ,111'1gdy, na
w et na zaik<IQde ducha Sz,e1kspi:~a rnie prn · 
chodzi dc:br1owo1!rnic i rbez c1poru. 

Zarz::td be1rUińskich scen ludoiw1y;cl1 p,'
wz1'1qt uchwa1lę zawiieszeni;a ,;1 cz.j11nno,śc;:aii;;h 
de1lciga1c:ji r·eibo.tn:'.rc·ze,j t. ;w. wy1dziatu spe
cja·l1nego, który 1prnwa.dz,i komt111is1tyc.z1n4 1p'C1-

Hty'kę teatrnlną. Delegacja mtysty.cw1a WY 
dzi'alu s.pecj2ane,go, ,któr_a Jc:dinocze.śirn:e zr;
stalta rnzwlązanai, nmvo.tuje wszystkiitch ~.zJon 
ków ; wsp6tprwco;wn,;!kqw tczltrów l1Uic10-
w:vch do· walki przeciwko. kh zarzu.dCJwi. 
PodinicsI:o1ne zostały . równii,eż. cię.itk1 i;e za1 zn· 
ty przeciwko obecnemu dyrnkitorowi K. Mar 
tlinow·L Ta· kamipia1nda ,pwterstacydna ana, j:ik 
~ię w~·daje, na .ce[u 11sunięci1e Mart1:1na, i 1p-rzy 
gotown•ie gruntu dila ka1ndydt!1tury Pil$cat1J· 
ra. Program 1tea1trów .Iudo1v:vch ~iicjcd1rn
kr.ot1ni'~ dawa!ł po.wód do wy.st,ęip-owa.:i1i1a· z 
zarzutairnr ·pod adresem .fo:,c:row;nrllctw:a. · Faik
rem jesit, że już .przed r:oldeim ~zlo~1k;,w1ie _sc
cjaili!styoznego berliińs:klego teatru ., ;poidz.te-
1il! s1i·ę na dwa, obozy. ,;V{y'dziat-oyv,i. s,pep'.jal~ 

11c:mu" plai11 n.~:pertuarowy wyd:arl sit; zu. .mailu 
pro1J~itarjadd i radykalny J: to :by.to pow1oid~111 
wyist:i

1
picf1, które 1duprowadz1i'łY ido ,waCT1k1 z 

zarządem, a nas1tęp111ie .do re1preisy1j zie ''>trony 
te1go1ż. Spra1wa 1 objęcira dyreikcji teatrów lu
dowycl1 będzie ··rozw1'.4zrnna w narbliżs·zy.:h 

· d111i1<rch. -wą~pllrwe _ię!cln~k, czy 1W„ myś!l :pra
gnie'i1 zw0ilc1111nikó\v P:is.catora. 
· .. ·· „Teatro. Re1a1le" \V Rzymie .wysfa wi1ł no
wą 01perc; ii. Plz,zetH·ego p. t. „Cu1dzozie-
111i1e~" ', Jcs1t to 6.pc·ra dw11a:kło 1wa, które; 
:ibreitto ·hap:1sa1J. ·sam ·· kompozytoir. Pi1ne tti 
;est j,L'ź ?Jnto1rnm ldl'lm CJ1per, i<1k np .. ,Fedra". 
,.fra Olwrarrdo" i i111., i wv!koirzystuje przc
Wi!.1żnie ternaty klasyczne lub l,ilbHj111c, z kitó
r:vch za1czerpnl1t równ;'eż tekst ·c11a „Ci1Jzo-· 
zii,emc::a" .. Aikciia w tej 01perze dz1i,e'ic si1ę w 
Pa1lesty1rni.e, ·z.a c·za,sów królewskich. „Cud;.:.n. 
ziemiec" r:idi11 1i1óst wie.lki sukces, w niemałej 
1mierze dzięki pii1erwszorzę,clnyrn wy!kc1rnw
co1111 z Marją Zambon, Za111e,Jlii1111, Vivitwim 
1 slyrn1ym ha1sistą Vnghi1m. 

... Najbog:Jfaz.a i naji.v1s1pa1n•ialsza oipera świa 
ta, sly1ma1 nowojorska „Me1rnpo1ld!taii111 Opem 
House'', kienJ.wa1na od lat dwudz:cstu kliilku 
przez W'tocha1, Oatti-Casarzę, zamknęła nfo
d~·1wno sezon 1929-30, Oto ciekawa staity.sty 
ka wystawi:101nych 01per: .Jw. 44 prernjet i 
wz1nowień byto 23 ope·r wtnskieh, 11 nil· 
1n:rec1lcich, 10 francuskich Charakterystycz
ne,· że w „Metro1polit::iiin" śpiewa s1i·ę ka1żd~1 
operę· w ty1m ,języku, w jakim zosta.ta. na• 
uis<l1na. Największy '>Hkces niiala w ubie
,g1ynn sez.o111ii1e Pucc::ni1'e·go. „Dz.ie'Wczy:na z 
Za1cho,du.., J<'tórą wysitawia.no 11· rn•zy Po 
raz 1pd'~rwszy w sez~nie 1929~&.l wystawio
no vVagnermvisk!ego „Parsifafa" pod bai.tu
tą maestra :serafJna. 

W· Prncfae Cz.e.skic; wyst:1iw1iono nie·da:w·· 
nÓ1 •nową oiperetikę Be,natziky'ego p. t. ·„Tr-zcj 
M1uszikie1te:rzy'\ ·z· librettem wedtug Duma
-sa.' Opel'etikę 1przyjęto ba:rdz,) goirąco, -d1zic:
kii miltej, 111elhJ,dJrj11C'j muzy.ce,, · wspa1niakj 
wystaw.i,e ·i prze1ś1l1i,cz11y111, -styl;)wym kOIS'tJt\· 

!TlOiill, 

Delta.· 

I~o~/1;i,alld Deinny i Dorntha Ollil11iver stworzyli iświetne 1krea•cje ·w ko•me· 
di-i Mmowcj P. t. „W~zystko z m~!ośc1". 
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Jroczyste na1hożeństwo, iee1lebrowane w drn., 15 · b. m. · ;pirz.ez .J. 
. E ·iks. bi1s,kiupa dr. Tyim11e1n-i.eckiiie1g;t}, · pr,zed · .· ÓMil:1r21eim pc1iiiowyim 

na crne1111ta1rzru · lkait·e;dira•l1nyim. 

Dzii:a·t~wa :p.01Ucyj,n1a 1111a ikól011iiad1 'l,e:tirni1c1!1 w Ni·e•wi.esw. ·;pow. tu- · 
.recki·e1go', ,zo1rgaini,z;o1wa1nyich ·prnez :zar.ząd "Ó:k;ręgo\\':~, sto1wa1rzy

szeinia! „,Rioidi~1tla P,0~1i1cy.jJJd" w :,t1rnd·zi. 

GrruiJJa ,c1c·hi0itn'1kó1w ·z 19'2'0 ·T„ 1czl>o1nlków Zw. MattStr6w f,41bry,cz
nych \V 1c.za1s1i1e 01bic1h0rdu „Cudu l!l<itl Wi1s.tą". 

t!. 
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Dz1i1esi::rtik! -:cleile.gaci'li ··z .d1orcigwki1mi ;' ttu1111y ··w,i1ernyd1 w ·imo-
1ne~nciie ;po1świ1ęc.e1ni1a, ,porm111i'ka kis. f·g~1a 1::e1go s1kciir1u1pki> i 

War•t~r, w:wi,tce\\;ióil1e .iJ,rz:e~z rnga1ni:z1a1cj::: h. wcij'.slkci1w~/ch i :1p;r~1iy
sp.n,sf)hie1n'.1a woijskowe1go 1przj1 iprly.cfo Nie·i1na1ne1gó /.:iStni1e•riz7a w 

dn: 14 1i1 :u:; b. 1m. 

llcws1tn:1cy mięrdzy111:aa:·odo,wego zjaz.du gwi1aiźd:z:is;t,erg,o mo1toicy-
,]\,li1s;t6w 'W >CW·S1ie 1polbY'l'U 'W I:.01(faL 



zb1rnr,owe s1;dk01ltneij ina 
djorute SrPOrto1wym zagrarrJi,cą. 

w Krnlrnwie h6j w koszy. 

gimnas:tycz1t}'egio 1solk0Hc za1gr::~~ 

l11iiCą. 

Oto 





łIEZRE DE PESLOUAN. 

Szef arteli. 
Podfa rnbota ! - mmknąt Troński, 

wb:i1jaJjąc sHinemi uderzenian11'. maczi;gi za· 
1.:trzal mi'ędzy dwie deski. 

Ro1botnicy pracowali od szósitei rano. 
st-01jąc w wodZJ!e 1po kostki przy zaklada1rniu 
rur ściekowych, które źle zachodziły jedn0 
w dirugie na wi1Jgot.nym piasku. 

Szef arteB idąc brzeg1i1eim podkopu z1bli
iyt się. Byt to mężczyzna małego wzro
stu, lysy, nerwowiec, z osoblrwemi oikulara 
mi w żelaz.nej o,prawie. podskaikującemi mu 
za każidyim kriok,iem na .n{)isie. 

- Trnńs1Id! - zawolat pochylając s1ii<: z 
JJięści'mni n1a1 biodrach i rnzkraczone·mi no
gam], by 111ie 1pot:krnąć s1i1ę w 'l~pkie1m b1ode. 

-,- Patra.nie? ·- 1(idezwa1ł się podimaj
srtrzy pytającym tonem podniMsłszy gfo,wc 
do góry. 

- Trzeba pójść n~ ulicę de lą. Mer. ["(u
ra pękla tam 

- Słucham, pa,tronie. 
Szef odcilnku oddaHł się, pr.zys.taja c co 

chw1illa i rni1e sz,czędząc rad i wslkazówek 
po dirodz.e. 

Robotnicy 1lutbi1li go, gdyż nie byl dum
ny, nie wzdra1gaf się trącić kii1eilisz1kiem z 
ni.mi i na1graidza1ł fa1two. 

W parę minut ,potem z,naJ.idowa.'! srię m 
samem dnie podikopu,, gdz,i'e ująwszy w dlo·
nie j,edną z mr wagi osiemdz1iesią1t kiilo, ktći
rą szefoiu rorbotni!ków wprzą.gndętych w Hnę 
przesuwafo z im~e~sca ina miejsce z trudem, 
spyfa1I krótiko: 

_:_ Spad jest? 
Jede1n z !f101boit,ników srki1nąf potaiJ{ująi;:o 

dow<\, dodaaąc przytem: 
- Dzi1esiięć mi1l•imetrów ,n,a; 111e1t.rzc. To 

dosyć chyba? 
Szef oidcilnilrn ofokną,l go g-rni,ewinie wzru· 

szając raimilom1anni. 
- ·Co ·wam do rte,go? Czy wi1e1c1i1e, ie 

fi'nma traci j1uż trzy,sta ty.s.i,ęcy fra1ników \V 
term przedsiębi·o,rstwie? ... Że lkaiua1Hza,c:j1 
jest wścilekle kosztowna w. 'iyi!U p1ileszczy
:-:1tym, 1napłyiwowym teren1ie? Ni'e? ... Wię.: 
c.iatlde mi polkój! Jazda n,a.p:r'z.ód. Spycha,ć 1 

Rura zsunęła 'się, tąc·ząc z P01Przed1arią. 
Jeden z rolbotniików żwawo S1ccme111towal 
fugi; (mi1eijsce s,pojeni1a) mocnemi u<leir.zen'ia
mi ,s,zufli. 

- Dobirze - bąlknaJ szef i wyszedłszy 
z ,podkq))IU, wydorSta•l s1i1ę z brndnermi ręko
ma na silmr1pę, 

- Gdybym .mia,f - mrukną! na ordcho
dn·eim - wszystkich takkh robofln!Mw Jak 
Trnńsk:i - jalkośiby robota szła. Ale z tarki· 
mi „ wa~ikoniarnr" jad\: wy.„ Machnął ręk<1 
z n1i1ecieripaiiwo1ścią. 

- Wiadomo zresztą - 1myślaJ w du
chu - że rmus,zę „wdepnąć'' za wsze form, 
gd"Zie robota kuleje! Natura'lnii'e! Spółka Ak
cyj111a rni~e w ciemfę bita! łio ! łio ! 

Wypwstowar się, rald w głębi duszy z 
opd1nH, jalką ai'eszył się w firmi·e. Lublt .przy 
tern swój zawód r z,wiązame z rtim knczujące 
życie. 

Pó! r1c1ku tu! Pół rek n fam I . Wędrnwal 
wc:,ąż z północy na poludnie. Od Ba·gnofos 
de l'Orine do Niicei, od Ca,rcason:nie do Chrum 

herry, wożąc z subą w myśl lacińskiic1j son
tcncji: 

„Omnia mea mecum porto". Cale swe 
mieszczące się w dziesiGch1 skrzyniad1 mie 
Hie wraz ze swym ukocha,nym fortepianem 
ze Z'niszczonego w ciiągtych podróżaich ma
honii.u ii o po1pęka1nych klawi,szach - starym 
wi1ernym towarzyszem, n a którym mtócH 
na za,w1C>fanie Bmodi1na czy Ross1iniego co 
wieczora do 1późinej nocy by uciec prz.v je
go <lź11/1ię,kad1 od jcd,11015tajności dnfo. co
dz1ie1nrnego. 

-Dzies1i1ąta godzina! - szepnąl do sk:. 
Me svoirza,wszy 1przy poprzecz:nej ulicy ina. 
zegarek. - Zaijrizę na ulicę de ila Mer dJ 
Tr1oń1skie.go. Musii się ta:m ,pocilć, b'ileidacz.y
r.;ko! 

Wtem odwróci'.il się szyblrn, us.tyswwiszy 
gl·ois wołający go. 

Dwaj ża111idairimi z r~koma: ima musz.ce 
::;brze1'by zdążaq,i ku .n!eimu z 1pyitaJnlie-m: 

- Pa1n Legraind? 
Szef o<lcimkai spoJrzawszy z ,p-od ok111la

r6w na zbliiżających s1ię zrorbit •frzy kmki ku 
1:!'1111. Nie lubi'f ich mundurów. Z ,gryma1seirn. 
który miał być uśmiechem na usbch ode- · 
zwart ~iG: 

- Ta1k je,st. Czem mo,gę .s 1lużyć? 

- Marny rm1ka:z od 1µrokmrarto1rji w Age11 
- ozna!j1mi1j jedern z,e sitróżów 1bez1piec7.eń-
'S·twa, wyciągaijąc odnośny dorkuiment z parr 
tfel u - areszfowaniia nPeSaikii1ego Trońskie
go. 

- Za co? - zawo1a1I Leigranrd, poids1ko· 
CZY WSZY. 

- Za :kłuso1wini:ctwo,. Osądzony jest na 
tirzy mie,siące wię.zii1einfa. 

- A'leż to :n131j}e:pszy mó~ rn1boun1i!k ! 
bą1knąr Legraind ,z n1i1ezaidow101Je1I1dlem. 

- Mo1że być - 1od:parrr ż:a111rda1rrn obojęt-
11i1e. -· My je.drna1k .marny 'PO~e:cien:ie a1resz
to,wać go. Czy wiadomo painu, gdziie go 
S1Z,Uikać? 

- Proszę ze mn1ą - r.zetk,f Legra1nd za
miast odpowi.edzi. Trzeij imęfozyźrn'i po1szli 
ulką. Szef oddnlka na ipr:iJoidz1i1e. Policja111,.. 
ci w pewinem ·oddaleniu od niego', 

-- , Tędy - odezwa1t 1się Le1g1rnnd gdy 
znależli się na ul1i:cy de l1aJ Mc.r n mszył d:i1

-

lej 1po gr,ząskiieim Mode. Ża1ndar.mi !k:Jwając 
rc;1koma ja1k wahad'lem d,!ai utrzyima,nia rów
nowa;gi szli wślad za rnilm, 1podczais gdy .pa:r· 
1ja riohoitnilków mie.rzyta iich badawoze1m i 
nie eh ęitn e1m SIPOd:rz eini1em. 

- Troński! - zawotat sze1f oiddlnika 1PO 
eh willi. 

Po.dmajstrzy 1podnfi!ós l 1g1~owę, ktaidąc 
trzymarną w ręku przekąskę do kos.zyka, z 
kt6rym ma1ły chlio1pczyna s1ta1r przed •nirm. 

- PD cLeibtie przyszH - bąikną.t Le1grci:nd 
wskazując 111a dwóch żandarmó1w. 

Trnńs!ki zibilaidll 1i wargi .mu rdngnęły. Priiy 
ciągnąwszy chfopca do siebie,, sze:pil11ą.l: 

- Biieigin,jij do doimu i ,powie1d'z rm1tmui.i, 
że :a1r1csztują imn1i'e. Ni,e1ch 1sz.y:ku:j.e mi rze
czy. 

Żamda:rmi podeszH doń. 
- Jesrtem! - odezwar się do nkh. rzu

cając im twrairde spojrzenie. Popraw.i1wszy 
na s·o1bie ubramd1e, wyskoczył na brzeg .pod~ · 
:koipu: 

- Selkuinidę! Pozworlii'cie? - s;pytal r nie.::: 

r:zc1kając Oidpowiedzi, podszedł do szefa oid
c;1111ka. 

- P<~tronie! 
Legrarnd, wśdekly, zgro1mi1l go: 
- I.djoto ! Nie 1mogteś UrPr.zedzić 1mnie ~ 

Towarzys,two uimorzyloby ·sprnwo. Skore 
zaibiitera.ją mi na,j!e,psze slly, na drjabta ca.la 
mbotai! 

N3.·chmurziony, wyc:i1ąguąl ba111:lmo:t ipięć-

dzicsi ęciofrnnkowy. 
Masz! To dla cichie -- mru'knąt, po· 

daijąc podimaji:stirzemu. 
- Paitrornie! - powtórzył Troński nrie 

rusza.iąc się z mi1ejsca - zachowarcie mi,ej
sce dla mn]e~ W!Szaik prawda? Dz1i'ś po 1po
h1dini1!1 ,prnvślę za,c.rtępcę. 

Szef potrząs.nąl przecząco glorw~\. 
- Dla m1lego ! Zachowatic:ie, patrnnie ~ 

Przyrzeczcie] - szeptał podmajstrzy, pa
trząc bta,ga[1rni,e zwier:.rch111ikow1i w oczy. 

- Z1goida1! N'.i'e martw się - przvs1tar 
wzru5z,01ny. 

- Dzi1ęk:uję! - odpa•rł Tro1iski z prosto
tą, .pod:atiąc 11111u rękę. - Od Wdz1i1ę.czę :s'ię • .. 
c.!a Bóg'! I zo1baczysz pa•tronie, że ni1e srtra
cisz ,na za1miianie ! Dowi'dze1nia ! 

- Jestem gotów! - zwrócilt s!Q do żan
L!~·mmów, którzy czeka11rl dyskrntni'e odwró
ce1nii p1le·caimi - pójdziemy koto meg·o de· 
mu, dobrrze? Chciałbym 11śc1iskać „mamu
się". 

Trójikai oideszla potykając s1 ę na bryfach 
zieiml. 

Szept zfowrogi rozle:gł się w podkopJe. 
- Do roboty! - hukną! Legrand. Ro

boitnrLcy l\lCl"chiJii. 
Sze·f zwiesiwszy gtowę ruszy,r naprzód 

lecz zaw:rócilwszy po chwili, siderrJ1w1ait S'ię 
clo ,svebii•e i w pięć minut po1tem prny dźwrk
kach swego fortepiainu us·i1lo·wat zapomrni1eć 
O zaijŚCi)U. 

Około g,oidzirny drugiej wy.szedls·zy z do-
1nu podążył ~g,nębio1ny lll'a uliicę de la Mer. 

.T'.l!k1i1eż hylo je.go zdumieiniie, gidy w:spi
nadąc s:1ę rna: s1karrpę pod'k01pu., u!jirzaił kobie
tę, 1która rkll<;~czą,c na piasku foiie,wwala ro
botą. Stanąiw1szy jak wryty z:a1kląf i rnz
szerz<me1mi oczyima 1paitrz.arf. K:iredy nvrę u
'Sta wiono ,mr mreijisce we,sfohrną wszy ,pod
szedr do ko1biie1ŁY1, 1PYtają.c: 

- Co1śde za je!drni? 
Zapyfa1na wy1pmsfio.wala s1jlę. Byla f,1-

dna j0~zcze, o wyrazis•tych rysach, sH•na 1 

jędrna. Z fa~'udącą pie1rsią iroz;positarrla: za
brudzone ręce. Obrąc'zika ślubna bły'S1nęła 
na ser!de1cz111ym ;paku. 

- Dla ma1tc,go, .pamrie, Le1grand - ode
zwiaiła sd1ę lbif.argail1nyim 1S'zeptem poka1z.ując 
chtoipca., baw:i:ące1g,o 1s1 i'ę pr,zy ska,rpii1e. ·
T,warz szefa odcil111ka1 wyirnżalta w.'1!ha1nie. -
Ko1bieita ~vy'lęlk!łym wzrokiem sipo1gfada!a nań· 
w mJllcZ1en1i1u. Rolbo1tin1i.cy czeika1!1i. 

Legramid l]JfZYi~ryzil warrigil., wyciągnął 
szyję -i wy1krzitusill: 

- No do!hrze! DobJ.1ze, ,pairnl Tro11slka! 
Trzeba będzie pój'ść na u~ikę Ma:rcoi111iego 
poprawić taffowamie, rktó.re grnz.i z:awa;le· 

111iem. Otóż to! .Po1wi'eidzia1wszy odszierdt 
ni1e odwrncaijąc. S<ię s·zy1blkti1m krokiem. 

San \V'a olkfasik6w zarbrrzim/falfa za je1go ,ple
caimt. 

Tlrnm. Jotsaw. 

I~ 

_...,. 
I 

DODA TEK NIEDZIELNY DO „KURIERA LóDZKIEOO". 

Rok VI. Niedziela, 31 sierpnia 1930 roku. Nr. 36. 
:zrmz775J'T 

Na słońcu Ili 

I swobodzie. 

Z i1n:i!c0a1ty:WT ik:s. rh'1:iltu1pa 1dr. Tymi1en'.1sc1k::;!g;,o .zo1n.t('ć'1n';zc1wa1na ·by1t1a ·w iD:tutio:w'.1e /k0i],c;1nja dl:..i 400 :'tarriszy,cl1 rn:kiJ-
.sz_v1ch id:zk:wcząt z ŁodzL Dz1'.cw1częta ,z:,1ży,wary wszel1kirC'!1 p1rzy1Je1mno:g:cji, jakiicih 1wie·Ś dostwr1c.i:v~ mrri:da. ~1 w'ęc sfoń,c.n,, 

. ' ,, 'l~-kqipi!1t:.li ,j .swobo1d,y. ""-' 
Na ,zaikońc,ze1nl·e rk,olonu,i„ lktó.rą. zHkwdicl:orwa•110 25 h. ·!Jl.. od'by1ła s11c ,n1;aila 1111rio1c1zy~,t,o:~ć z 1u;dzk!łem go1śd z Łodzi fos.ks. 

Sit:1·1pułilrnw1skiego i św.;d'Jii1s1k:'.1e1g;o crnz u. Łrnka1.-;kw 1:cz.a, g·fÓ\\'irngn o:rg.;in:zafo1ra \kol·o,nji. .P1cdcz;1'5turoiez:vstto1~.'C.:i z1goibo•wa.no 
R'OiH\ ~ 4 o·w.u c.j~ :s11),r ężys,tenHI 1k i1e;rorwa11iiko w i 1k,oilo1n.ji i za1r.a1z1em 111 !1eJ'.->:c.cw ej ·sikoh', IP. Zdz.iis J,C:l_!\VD1w:t: ~ o-.s,nc1w,~1kie.m1u, k1tó r y z,:1, 
s:ka1rbnl' .'so1bie g;fębo1ką imi1łość 1i s1z1c,z1e,rą wd.zi:ęcxneiść dzi1e1c:i1a1rni. fot A. M1eyer, teil. 108-SJ. „ •• 




